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Jaką lekcyę dał Brandes duchowieństwu? 


Nie bardzo wdzięczną rzeczą jest pisać z przekonaniem, 
ze się należy do mniejszości w stosunku do opinii rozpowsze- 
chnionej. Mimo ło są warunki, w których podniesienie głosu 
jest wskazane, dla proleslu lub wyświecenia prawdy, choćby 
się wiedziało z góry, że się ze zdaniem swem upadnie. Tem 
śmielej w obecnej chwili biorę za pióro, chcąc kilka słów 
napisać na lemai w nagłówku wskazany, że Gazeta Kościelna 
idzie do rąk, o ile wiem, wyłącznie duchowieńslwa, a lu, 
sądzę znajdę większość sobą. 

Jerzy Brandes, duński pisurz-krytyk, przybył przy końcu 
zeszłego roku do Lwowa, gdzie Koło lilerackie owacyjnie go 
przyjmowało, za dziełko przychylnie Polakom napisane p. 1.: 
Indtryk fra Polen, przełozone na polski język przez Zygmunta 
Poznańskiego p. t: »Polska«. Są Lo spisane wrażenia z trzy- 
krolnej wycieczki autora do polskiej ziemi i przegląd kry- 
tyczny polskiej literatury romantycznej. Autor znany już był 
wykształconym warstwom naszego społeczeńsiwa z dzieła, 
które wyszło w Warszawie w r. 1894 w UHómaczeniu pol- 
skiem p. 1: >Umysły współczesne< (2 tomy). W jednej 1 dru- 
giej książce wcale niedwuznacznie przedstawia się jako ateusz- 
pozytywysia. Nie moją rzeczą jest badać, czy poglądy autora. 
w jega »Polsce« na literaturę naszą są dobre, mamy wieln 
literalów — «i lepiej go osądzą. Zbytecznem także udowa- 
dniać i wykazywać, że autor jest alcuszem 1 pozylywislą, bo 
to na kazdej karcie łatwo wyczylać, ani leż chcę bronić ka- 
płanów przed ulem, że oni, zwłaszcza najzdolniejsi; 
rzy odbyli studya w Rzymie, nie mają wi jak sam Brandes 
Chciałbym przedsiawić, jakie wrażenie na chwilowo głośnym 
Brandesie zrobił polski odpust a wykazawszy perfidyę autora 
(podobno żyda), wyciągnąć praklyczną uwagę. 

Na str. 152 i nast cytowanego dzieła czylamy: Po 
nabożeństwie odbył się u naszego młodego księdza wielki 
obiad, na który zaproszono wszystkich przyjezdnych księży, 
obywatelstwo i znakomitości okoliczne. Było, jak już rzekłam 
wyżej, czterdzieści osób. Ponieważ nasz ksiądz ma lylko 150 
rubli pensyi, a razem z rozmaitymi dochodami co najwyżej 
700 rubli, rzecz jasna, że nie jest w slanie swoim kosztem 
urządzać takich przyjęć. To też jest to w zwyczaju, że w po- 
dobnych okazyach dwór przychodzi mu z pomocą, przysyła- 
jąc wszystko.. Nasza gospodyni kazała tedy kupić w War- 
Szawie kilka gatunków ryb i już w wigilię odpustu cała ku- 
chnia była u nas w ruchu. Kucharz wydoskonalony w swym 
kunszcie w Paryżu, zarazem piekarz i cukiernik, przewyższył 
sam siebie. Na agromnych półmiskach układano polężne ło- 
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sosie i jesiotry, z pjwnie dobywano beczki z winem, i od 
wczesnega ranka ciąpła procosyu służących szła 2e dwaru nn 
pobliską plebanię, niosąc półmiski i kosze napełnione rozmaj- 
tymi specyałarm. Na koniee w dwu obszernych pokojach, 
księża w liczbie trzynastu, a wraz z nimi i reszta doslojnego 
lowarzysiwa zasiedli do lej postnej biesiady. W kazaniu 
swem podnosił jeden z obecnych księży, że prawdziwa religia 
nie ma charakleru ponurego.. i na ten lemal toczyła się zau 
stołem rozmowa. Przyznać jednak trzeba, ze zacni nasi księżu 
więcej jedli aniżeli rozprawiali, a więcei pili niz jedli Bor- 
deaux, burgun iałe węgierskie lały się strumieniem i zni- 
kały iak szybko w _przepaścistych gardzielach księżych, że 
co chwila trzeba było posyłać do piwnicy dworskiej po nowe 
zapasy to tego ta owego likworu. Pili tęgo, jak dobrzy Po- 
lacy, a przecież niki się nie wyrwał z czemś niestosownem, 
młodzi księża bali się w obecności przełożonych okazać 
swe słabe strony, a ci znowuż umieli zachowywać należylą 
powagę: 


Tyle Brandes. Wystarczy, 


Na odpusiowej uczcie, przez aulora plastycznie opisa- 
nej, nie byłem, ale na wielu odpustach już byłem w ciągu 
mego kapłaństwa i wiele razy podobne gadania słyszałam, 
a ponieważ one zawsze mię raziły, bo atakowały honor du- 
chowieństwa, przeto musiałbym sam z niego zrezygnować, 
by milczeć. Najpierw pomówmy o tamtym odpuście, polem 
o innych. Nie irudno wykazać w przytoczonym ustępie blagę 
autora, a ateuszowska niechęć do księży jest zupełnie wido- 
czną. Autor, nie słowem, ale faklamı skreślonymi przedstawia 
y jako opilców 1 żarłoków. Leczesam się łapie. Zeslawmy 
o myśl: z piwnic dworu »dobywano beczki z wineme, 
osób razem jest 40, a księży 18 między gośćmi. Wiemy, że 
na przyjęcie tylu osób wcale nie potrzeba dobywać aż be 
czek; to jedna blaga. Księża nie rozprawiali tylko jedli a je- 
szcze więcej pili zaś świeckie osoby zaproszone prowa- 
dziły konwersacyę, oczywiście (dla kontrastu księzy) tylko 
od czasu do czasu połknęli jakiego burgunda lub bordeaux, 
a strumienie płynęły do »przepaścistych gardzieli księżyce; 
blaga potęguje się, gdy zważymy, że księży było 13 a beczki 
wina wytoczono (zapewne nie próżne) — chyba dla 13 osób 
nawet sprytnych w tym kierunku, nie potrzeba beczek. Da- 
lej — to wino już nie wystarcza, lokaje czemprędzej spieszą 
do pwnic po nowe zapasy. No tu blaga dorasla już sławie 
autora; czekajmy, ona ją przerośnia nawet. 'rzynaslu księży, 
którzy wypili beczki 1 nowe zapasy przyniesione, dzieli na dwie 
części: slarsi zachownją powagę a młodsi bali się w obecno- 
ści przełożonych okazać swe słahe strony. Jasna rzecz, że 
przecież nie należy do powagi pić bez miary wina 
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kim razie starsi księża nie pili, bo prawa i obowiązki po- 
wagi i w Danii i w Polsce I u ateuszów i u wierzących są 
co do picia jednakowe. Skoro młodsi krępowali się (bardzo 
słusznie) obecnością slarszych — więc kto pił? gdzie się le 
beczki wina i nowe zapasy likworów rozmaitych podziały * 
Albo lokaje wypili — alba autor mija się z Pe pome- 
waż wyżej powiedział, 
więcej niż rozmawiali, wymka, ały opi 

nowaną. Myslę, że proboszez z Królewic, asie laka. uczla 
odpusiowa miała się odbywać, nie bardzo kontent, że Bran- 
des i jego i jego odpust w ten sposób podał do publicznej 
wiadomości i uwiecznił, Nie koniecznie dobrze wyszedł na 
lnkiej nieostrożnej gościnności a sądzę, że wielu lak sama 
wychodzi. 

Przed kilkoma laty obrabiano na kongregacyach deka 
nalnych dyecezyi tarnowskiej, które tyle dobrych myśli po- 
ruszyły, lę kwestyę, jak się mają księża zachować w czasie 
odpnstu; mówiono o ilości i jakości polraw i innych oka 
licznościach, a między niemi o tem, czy odpowiednią rzeczą 
jest, prosić osoby świeckie na obiad odpustowy. Przeważyło 
zdanie przeczące, wyjmując kolatora. I słusznie. Nie jestem 
mizantropem, owszem powiem otwarcie, jestem zdania, że 
kapłan powinien stykać się z osobami Świeckiemi czy lo 
w slowarzyszeniach, czy na zgromadzeniach, czy też w da- 
mach prywatnych 1 sam nie powinien zamykać drzwi przed 
niemi. Oczywiście wszyslko to rozumię w pewnych granicach, 
bez ujmy dla obowiązków kapłańskich i godności księdzu 
a co najważniejsza, o ile nie ma niebezpieczeństwa utraty 
ducha pobożności 1 namaszczenia kapłuńskiego. Twierdząc 10, 
opieram się na przekonani kapłan przez zetknięcie z od- 
powiedniemi osobami, poznaje lepiej świat, nabiera doświad. 
czenia, rozszerza poglądy, wyrabia sobie zdanie wytrawniej- 
sze, ma godziwą rozrywkę, może wywrzeć wpływ zbawienny 
na mejedną sprawę it. d. Mimo la wszyslko sądzę, że zapra- 
szać świeckich na odpust nie jesl rzeczą odpowiednią. 

Przemawia przeciw lej praktyce wiele; i tak osoby świe- 
ckie mimowoli odciągają kapłanów ad pracy w konfesyonale. 
Przyjdzie len lub ów znajomy, trzeba z nim pomówić, dawno 
się go me widziało a więc ciekawość ciągnie, aby się dowic- 
dzieć a zdrowie, powodzenie jego, rodziny, znajomych N 
stępnie księża podczas odpustów zjeżdżają się dla pracy 
wprawdzie, ale przy tej sposobności mogą poruszyć i om 
wić wiele kwestyi, wyłącznie ich obehodzących a nie m 
jących się do wiadomości w szerszych sferach. Dalej, my 
wiemy, ile każdemu kapłanowi sprawia kłopotu sprawa kuli- 
narna przy obiedzie odpuslowym — jak nieraz prawie nic- 


podobna wybrnąć z trudności -- ksiądz księdza huwiej prze- 


baczy, ba rozumie położenie, trudniej od osoby świecki 
lega żądać. To teź robią się wysiłki, aby wszystko była j 
najwystawniej, by się nie zawstydzić. Dalej przemawia prze 
ciw iomu i lo, że odpusi, to nie uczta, bo nie ma czasu, 
obiad ma być tylko posileniam po pracy, A w koncu dodam, 


że tacy Brundesi często sią zdarzają; zjedzą, wypiją, potem | 


księdza i cały slan duchowny obmówią; bo, nie chodząc do 
kościoła, nie widzą męczącej pracy kapłana, lylko widząc 
się z nim przy stole sądzą, że księża niczem innem się nie 
zajmują, a zawsze takie obiady spożywają. Dlatego też uwa- 
żają nas za bogaczy i epikurejczyków. Zastrzegam się, że 
nie Lwierdzę tego o wszystkich osobach świeckich, ule lez 
nie wiem czy znajdę księdza starszego, © klórego uszy nie 
obiłyby się podobne brandesowskia wywody i opisy. Aby 
obowiązkam grzeczności zadosyć uczynić, wypada kółko zna- 
jomych świeckich osób zaprosić raczej na imieniny lub przy 
innej okazyj, nie w dzień odpustu. 

Jak z każdej bajka wysnuwa się naukę moralną, lak 
i z bajek Iirandesa wysnuć powinniśmy powyższą naukę pra- 
ktyczną. Salvo meliore. 


Ks. dr. Szczeklik. 


= 


Kazanie passyjne. 
1. Tajemnica Odkupienia, 


my Arzepowiadany Chrystusa t- 

otwanega, Żydom wprawds 

rzewiem, a Grekom głiępstwcm, l 

mym weswanym i Żydom + Grekom 

Chrystusa mocą Hoża i madrością Bozas. 
(l. Kar. 1. 2A, 24, 


Nadeszły znowu dni powszechnego smutku i żalu, bo 
dni rozpamiętywania męki i śmierci Chrystusa Pana. Tyle 
1azy w życiu przebyliśmy już ten czterdziestodniowy okres 
czasu, wielkim postem zwany; tyle razy uczestniczyliśmy 
w passyjnych nabożeństwach; tyle razy słyszeliśmy nauki, 
w których roztaczano przed oczyma naszemi obrazy bolesnej 
męki Zbawiciela i Jego śmierci na drzewie krzyża. A jednak 
każdy z nas, w którego duszy nie zanikła wiara, z równem 
jak przed laty uczuciem, rozpoczyna te dni. Dla niego są 
one zawsze czemś nowem i niezwykłem. Nic w tem, słuchacze, 
dziwnego. Męka Chrystusa Pana i w swojej istocie i w swoich 
skutkach jest dziełem tak wiclkiem, że całą duszę naszą zaj- 
muje, jeżeli nad nią się zastanawiamy — jest dalej czemś 
tak strasznem, tak nad pojęcie nasze, że sama myśl o niej 
do głębi nam wstrz: 

Nie wszyscy możc z pośród nas doznają tych uczuć. 
Są zapewne i tacy, którzy chwile poświęcone rozważaniu ta- 
jemnicy odkupienia dokonanego na górze Kalwaryi, spędzają, 
jak wszystkie inne w raku. Współczucia 1 litości godni oni; 
brak im wiary, to też nie widzą tego, co dopiero wiara 
w piawdziwem świetle przedstawia. Ci biedni, ślepi duchowo, 
niech proszą Boga, aby ım wzrok przywrócił, niech wołają 
ze ślepym z Jerycha: »Spraw Panie, ahyśmy przej- 
taal 


Lecz i was, którzy na razie adczuwacic ważność tego 
czasu, nie wszystkich nazwę szczęśliwym. Szczęśliwy. ten, kta 
Wrażenia wywołanego łaską B nie zatrze w sobie grzeszną 
obojętnością; szczęśliwy, kto posłuszny głosowi sumienia, za- 
stanawiając się nad prawdami tak go przejmującemi, snuć 
z nich będzie dla siebie naukę, zmieniać sposób życia; dla 
niego stanie się męka Chrystusa źródłem cnót, doskonałości. 
Ale biednym nazwać trzeba tego, kto na chwilę zagłębiwszy 
umysł w tajemnicy ofiary Zbawiciela. Jego niepojętej do- 
broei i miłosierdzia, nie wyciągnie z nich żadnego dla siebie 
dła życia; biedny, kto poprzestając na krótkotrwałych 
wzruszeniach, nie zdobędzie się na tyle siły, aby poznawszy 
cel męki Chrystusowej zerwał z grzechem, odrodził się du- 
chowo Dla tego, mówiąc słowami Symeona proroka, »Chry- 
stus pałożon jest na upadeks; dla tego śmierć Chrystusa 
stanie się nie em, jakiem być powinna, lecz śmiercią du- 
chową i może wicezną. Nie łez żąda od nas jezus — nie 
łez, które wyciska widok przejmujących nas grozą scen męki 
Jego, ale łoz skruchy i żalu, a tak szczerego, tak głębokiego, 
iżby zmienił on całą postać duszy nasz 

W lem błogiem mniemaniu, że j nie wsżyscy to 
iszość z was z takiem usposobieniem i w takim nastroju 
a w nabożeństwie passyjnem udział wziać pragnie, roz- 
poczynam nauki wielkopostn astanowimy się naprzód nad 
męką Zbawiciela w ogólności. Poznamy, o ile ta dla ta- 
jemnicy odkupienia możhwem będzie: jej przyczyny i 
jej wielkość jako czynu przez Boga-człowieka dokona- 
nego. Oby Bóg uświęcił dobre nasze zamiary, oby łaską swą 
oświecił umysły i zapalił seica . . . . Maryo, współcierpiąca 
z Jezusem! Tyś szafarka wszelkich łask. Jak zawsze, tak i 
dziś oddajemy się pod Twoją przemożną opieke... 
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Mówimy tak często” Chrystus cierpiał za nas i umarł 
na krzyżu; mówimy prawdę, bo tak była w rzeczywistości. 
»Umęczon pod Ponckim Piłatem, ukrzyżowan, umarł i po- 
grzebione — tak opiewa czwarty artykuł wiary, który w co- 
dziennie odmawianym Składzie A postolskim powtarzamy. Może 
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jednak nie zastanawialiśmy się nigdy głębiej nad znacze- 
niem tych słów. A przecież rzecz to konieczna, gdyż bez- 
myślne przyjmowanie jakiejś prawdy, bezduszne jej wyzna- 
wanie nie przynosi tych blogich skutków, Jakie każda prawda 
Boża wywierać w nas powinna, Chrystus cierpiał — a któż 
to Chrystus? Qdpowiadacie, to Bóg! Więc Bóg cierpiał? 
Chrystus umarł, umarł na szubienicy krzyża! Jakto? Możlweż 
lo? A jeśli tak było, dlaczego? Wszystkie te pytania rozwią- 
zuje wiara, gdyż rozum na ich wytłumaczenie zdobyć się 
nie potrań. 

Uważmy co mówi nam wiara. (idy człowiek stworzony: 
przez Boga i obdarzony pełnością łask, przeznaczony nadto 
da życia wiecznego, zuchwale wypowiedział posłuszeństwo 
Panu swojemu, ściągnął tem na się gniew Jego, wywołał 
karzącą sprawiedliwość. Sprawiedliwości tej musiało stać się 
zadość, jeżeli węzeł serdecznego stosunku pomiędzy nami 
a Bogiem, stosunku dzieci do Ojca, miał być na nowo na- 
wią Tego zadośćuczynienia, tej ekspiacyi za obrażony 
Majestat Boży, domaga się wrodzone człowiekowi poczucie , 
sprawiedliwości, które mówi, że wszelki grzech musi być 
ukarany, a ukarany odpowiednio do wielkości popełnianej 
zbrodni Dotychczas wszystko jasne, zrozumiałe. Upadł czło 
wiek, abraził Boga, musiał Go przebłagać, jeżeli chciał po- 
wstrzymać karzącą rękę Stwórcy. I. czy mógł człow 
przeprosić Roga? Czy mogła lego dokonać nie jednostka, 
ale ludzkość cała, chaciażby podjęła się wykonania możliwie 
heroicznego czynu? Otóz na ta pytanie odpowiedzieć sobie 
musimy, że nic. Ani człowiek, ani w; y nad niego naturą 
anioł, ani zastępy całe aniołów nie były w stanie wykonać 
nic takiego, coby zrównoważyło obrazę przez grzech Bogu 
wyrządzoną. Zadziwia was niezawodnie, słuchacze, ta prawda. 
Czyż Bóg, pytacie, jest tak mściwy? Czyż On, o którym sta- 
rozakonny Prorok śpiewał, że jest >Zoygazinis ct multum mi- 
sericors« »przewłóczny a wielce miłosierny«, dałby do siebie 
przystęp nieprzejednanemu gniewowi? Czy ta ludność prze- 
błagania Boga nie uwłacza Mu jako Istocie_ najdoskonalszej, 
posiadającej wszystkie dobre przymioty, a więc | liloś 
w stopniu najwyższym? Tak możnaby pytać się patrzac na 


c 


Boga, jako na Ojca tylko, Ojca pełnega dobroci i niłosiet- 
dzia, rzncając równocześnie zasłonę na Jego sprawiedliwość, 
tracąc z oczu jego wielkość. Bóg! Co to jest Bóg? Kto po-, 
trafi określić Istotę Boga? Czyje usta zdolne są wypowiedzieć 
wielkość Majestatu Jego? Czyj rozum objąć, czyje serce od- 
czuć ogrom Jego potęgi bez pranie Bój to Istota tak wielka, 
że myśl moja gubi się dociekając Jej przymiatów Wiem tylko, 
że ten Bóg jest, czuje, żem w całości od Niego zależny. lo 
dniosę ducha ku Niemu aby (ia badać i jak stworzenie 
najnędzniejsze ukorzyć sie muszę w poczuciu mej słabości 
przed Nim, gdyż On niedościgniony dla rozumu mojego, jako 


ograniczonego w pojmowaniu, On niepojęty, nieskończony! ' 
loto tego Boga obraził człowiek. Cóż to więc za wielka 
obraza?! Wiemy, że wielkość każdej zniewagi mierzy się go 


dnością obrażonej osoby, (irzechem jest, ms złom (nawet 
w przekonaniu czysto ludzkiem), ubelga rzucona w oczy bli 
źniumu, stanowiskiem tobie równemu () wiel że 
winien dzie znehbwałe ubliżenie osobis 
wk 


aza majestatu c EgO, i 
zapłacił A czem jest wszelka godno 
,w obec godności Boga? Crem 
znicwagę tej wielkości? Tam ofiara życia za mała! Tam me 
jedna życie, ale ie milionów nic wys gdyż wszyst- 
kie te ofiary są czemś skończonem, jako pochodzące od istot 
skończonych, Bóg zaś jest nicskończany. Nie było zatem in- 
nego sposobu zadośćuczynienia sprawiedliwaści Bożej tylka 
ten, aby Istota równa Bogu podjęła się koniecznej ekspiacyn. 
Znajdzie się taka Istota; znajdzie się ktoś, coby ratując czło- 
wieka od wiecznej kary, przyjął na się rolę pokutnika? 

Aniołowie straceni w przepaście piekła, człowiek miałby zna- 
leść więcej względów? Tu dopiero chrześcianinie, mąci się 
doprawdy twój rozum; tu zdziwiony, osłupiały stoisz, słucha- 
jąc, co na twe pytania mówi Apostoł narodów Paweł św.: i 
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»Lecz gdy przyszło wypełnienie czasu, zesłał Bóg 
Syna swego. . aby te, którzy pod zakonem byli wy- 
kupiła (Galat. 4, 45). Oto rozwiązanie tajemnicy męki Chry- 
stusowej Podjął Ją Zbawca, aby nas oswobodzię z mocy pic- 
kła; poświęcił się za nas na ofiarę Ojcu mebieskiemu. »Umi- 
łował mnie i samego siebie wydał za mnie. (Gal. 2, 
20)... O dobry Jezu! Cóż skłoniło Cię do tej ofiary? Za kogo 
ją podjałeś? Za mnie, człowieka, stworzenie Twoje, proch, 
nicość! O miłości bez granie, o dobroci niewysłowiona. Jakież 
Ci dzięki złożę?... 

Poznawszy przyczynę męki Chrystusa Pana, zastanowiimy 
się jeszcze nad jej wielkością. 

Dwa względy podnoszą akt odkupienia naszego do 
mezrównanej wysokości. Pierwszy to Boskość Istoty doko- 
nującej go, oraz sposób, w jaki został dokonany... Podjąwszy 
się rolh pośrednika pomiędzy Bogiem a ludźmi, wybrał Chry- 
stus Pan za sposób przebłagania sprawiedliwego Ojca mękę, 
mękę jakiej nikt z ludzi przed nim nie poniósł, a wreszcie 
śmierć i to najhanicbnicjszą, najbardziej poniżającą, bo śmierć 
na drzewie krzyża, który u starożytnych był szubienicą. Dla- 
czego lakiego sposobu użył Bóg na przejednanie zniewaźżo- 
nego Majestatu swego, jestto tajemnica, której dociec niepo- 
dobna r o której rozwiązania nikt się nie kusi, Jedna łza, 
która spłyneła po drobnej twarzyczce Jezusa dziecięcia star 
czyła niezawodnie na obmycie z brudów grzechowych świata 
całego; jedna kropla krwi wylana w ogrodzie Oliwnym była 
dostatecznym okupem. Najdrabniejszy bowiem czyn Chrystusa 
Pana jako Boga-człowieka posiadał wartość nieskończoną 
Wiedzieć bowiem nam trzeba i to, że przyjęcie natury ludzkiej 
przez | Jezusa nie usunęło, że tak powiem, z osoby Jego 
Bóstwa. Chrystus przyszedłszy na Świat połączył w sobie dwie 
różne natury, naturę Boską 1 ludzką. Jaka Bóp-człowiek od- 
bierał hołdy od Mędrców Wschodu w stajence betleemski AE 
Jako Bóg-czławiel: uchodził za dni kilkadziesiąt przed Perodem 
do Igiptu. Tam widnieje Jego Róstwo, tu odkrywa się słaba 
natura ludzka Jako Róg-człowiek spełniał przez lat 30 posługi 
u Matki Śwej i Opiekuna w Nazarecie Jako Bóg-człowiek nau- 
cza i cuda czyni. Jako Bóg-człowick wreszcie cierpi i umiera 
„ Że w osobie Chrystusa Pana obok 
człowieczeństwa była moc Boża, nadawało każdemu czynowi 
Jego znamię nieskończoności, znamię expiacyi zdolnej pze- 
jednać Boga. Stąd też wnioskować możemy, paka o cenę po- 

ida męka Jego. Dzieła to Boże, a nie ludz k 
niezwykłe cierpienie, tak okrutna męka miały dopi 
przebłaganiem za grzechy ludzkości, jest to, jak już powiedzie” 
liśmy, tajemnicą Zdaje się, że tą straszną pomsta chciał nas Bóg 
onać o wielkości obrazy przez grzech Mu wyrządzonej, 
a tak odwieść nas od popełniania grzechów na przy 
Dugi ważny czynnik podnoszący mękę Chrystusa Pana do 
niezwykłej wielkości, to cel, dla ktarego poddał jej Zba 
wiciel Było nim zbawienie dusz naszych »Co pomaže czło 
wickowi jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy 
swojej ode yae asi co z Rane „ela cz 
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Ne z nią » w Nódenańia? 
z jej oda pożądać, a bardziej cz 
to obraz Istoty Bi dusza to właściwy czław 
reszty SLWOrZCI, jacy nietylko życiem doczesnem, lecz t 
wiecznem. Jeżeli zaś wielką jest ona, kim musi być czyn 
dla jej zbawienia podjęty, wielką więc męka Jezusa, przez 
którą dusze na: na nowo dla nicha pozyskane zostały... 
Oto, pobożni słuchacze, w kiótkości zebrane to, co u 
męce Chrystusa w ogólności powiedzi ię. Widzieliśmy 
jej genezę, czyli przyczyny, które ją wywołały. Już wiemy, 
że spowodowały ją z jednej strony grzechy nasze, z drugiej 
małość nasza i słabość. Widziehśmy dalej, jak Syn Boży, 
z miłości ku nam, bierze na się rolę pośrednika, a z mą cały 
ogrom cierpień, zniewagi, w końcu śmierć, byle nas z Bogiem 
Ojcem pojednać. Wszystko to dla wielkiej ceny duszy mojej, 
aby tę duszę wybawić od wiecznej zaguby! A teraz rozu- 
miejąc doniosłość męki Zbawiciela, rozumiejąc jej cel, czy 
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możemy pozostać obojętnymi w chwili jej rozpamiętywania? 
Chyba byśmy serc nie mieh — chybaby w duszach naszych 
zanikło wszelkie życie — chybabyśmy tak nisko upadli, iż obo- 
jętna byłoby dla nas rzeczą, jaki los te dusze czeka pa życiu 
doczesnem. Jest bowiem i pozostanie prawdą niezawodną na 
zawsze, że tylko częste rozmyślanie nad prawdami wiary za- 
pewnić nam może zbawienie A znów ze wszystkich prawd, które 
nam kosciół podaje, najbardziej musi zająć serca nasze prawda 
odkupienia przez Chrystusa dokananego. Ona bowiem j 
niejako treścią całej religii naszej; ona tą osią, do koła któ- 
rej grupują się inne artykuły wiary, tworzące przecudną ca- 
łość 1eligii katolickiej, Nie w tym tylko czasie wielkopostnym 
odnawiać nam trzeba pamięć o niej, ale zawsze, ale co 
dziennie, jak długo życia naszego, wnikać mamy w jej zna- 
czenie. Jeśli jednak zawsze, to teraz więcej, teraz właśnie, 
kiedy Kościół przedstawia nam każdy moment tej męki, każdy 
najdrobniejszy szczegół, dając przytem stosowne nauki, które 
nam ułatwiają samo rozmyślanie. Nie oglądając się więc na 
innych, dla których może, jak dla pogan z czasów Pawła św., 
Chrystus ukrzyżowany i męka Jego są głupstwem, nad któ- 
rem gastanawiać się nie warto, wy powtarzajcie sobie często 
słowa tego Apostoła: »przepowiadamy a raczej słuchamy 
przepowiadania o Chrystusie, który jest mocą Bożą i ndro- 
ścią Rośą:. © zaiste, słuchaczel wielką mądrość w tem roz- 
ważaniu znajdziecie. W krzyżu —- powiada autor ksiąg o 
naśladowaniu Chrystusa — zbawienie, w krzyż życie, w krzyżu 
obrona od nieprzyjaciów w krzyżu źródła niebieskiej słodkości, 
w kreyżu moc umysłn, w krzysu wesele ducha; w krzyżu 
szczyt cnoty, doskonałość świętości«. » Niemasz zbawienia 
duszy, ani nadzw wiecznego żywota, jeno w krzyżu». (Ks. IL. 
Rozdz. XII) A więc wszystko w krzyżu! Wpatrujmy się w ten 
krzyż 1 mówmy z Psalmistą: »Będę słuchał, jak do mnie 
przemawiać będzie Bóg.« (Ps. 84. 9). Mówili niegdyś do Moj- 
żesza żydzi: »Mów ty do nas, a słuchać będziemy; niech 
Pan nie mówi, byśmy snać nie pomarli« (Exod. 20. 19). — 
Wy nie tak mówcie; wołajcie aby właśnie sam Bóg, aby 
Chrystus z kizyża do was, do dusz waszych przemówił. — 
„Niech nie mówi do mnie ani Mojżesz ani żaden Prorok, 
ale Ty sam, któryś natchnął i oświecił wszystkich Proroków «... 
„Mów do mnie, abym snać nie umarł, jeślibym tylko ze- 
wpątrz upominanie odbierał, a wewnątrz nie gorzał ogniem 
miłaści Twojej.. Mów do mnie sam, a tak, »aby ma się mie 


obróciło ma potępienie słowo styszane a mie spełnione, poznane | 


a mie pokochane, wierzone a nie zachowane». »Mów Panie, ba 
słucha sługa Twój — słowa bowiem Twoje są słowami wie- 
cznego żywota< (Naśl. Ks. II. Rozdz. 3.. Amen. 


Asoeza rekolekcyjna w anglikańskim Kościele. 


Równocześnie z rozwojem ćwiczeń duchownych u pro- 
testantów anglikańskich, poczęły się także mnożyć dziełka 
treści ascetycznej, czerpane przeważnie z rekolekcyj św. 
Ignacego lub innych pisarzy katolickich, rozumie się z po- 
inięciem tego wszystkiego, coby mogło drażnić uczucia 
religijne Anglikanów. 

Nie jest naszem zadaniem, dać dokładny obraz litera- 
tury ascetycznej w kościele anglikańskim; chcemy tylko 
wspomnieć w krótkości o niektórych podręcznikach podstaw 
życia duchownega, odnoszących się wprost do ćwiczeń du- 
chownych św. Ignacego Loyoli. 

Rozpocznijmy nasz przegląd od dygnitarza kościoła 
anglikańskiego, biskupa z Nassau, Edwarda Churton. Zacią- 
gnąwszy się pod sztandar zwolenników ćwiczeń duchownych, 
zapragnął także zapoznać swe podwładne duchowieństwo 
z tą pohożną szkołą życia, która już tyle dusz Rogu pozy- 
skała. W tym celu zgromadził pastorów sobie podległych, 
na kilkudniowe rekolekcye do Albany. By zaś owoc jego 
pracy był tem trwalszym, gorliwy biskup wydał swe reko- 


lekcye w osobnej książeczce 1). Po przeczytaniu kilku stronnic 
widać, że Biskup Churton, obok spraw dyccezyalnych z za- 
miłowaniem uprawia literaturę. Styl jego dziełka jest lekki, 
barwny, czasami aż nadto napuszysty. Rozmyślania są prze- 
platane cytatami z różnych autorów jak: W. Hugo, biskupa 
Dupanloup; poetów angielskich jak: Tennyson, George 
Ilerbcrt cte. a nawet poczciwy Homer znalazł kącik dla 
sichie w tekolekcyach b. Chutton'a Trzeba jednakże przy- 
znać, że autor trzymał się ściśle planu św. lgnacego, a jako 
motto, umieścił na czele swej pracy słowa św. Pawła: »Sic 
curro non quasi in incertum; sic pugno non quasi aerem 
verberans. (l. Cor. 1X. 26.). 

Pastor Orby Shipley prócz rekolekcyj św. Ignacego przy- 
właszczył także ascezie anglikańskiej dwa dziełka napisane 
przez członków Tow. Jez. mianowicie rekolekcye ©. Bour- 
dalone i rozmyślania O. Grou. 

Niedawno temu ukazał się na półkach księgarskich 
Londynu podręcznik da rozmyślań, przerobiony żywcem 
z dziełka O. Awancyna T. J. pod lyt.: »Vita et doctrina 
Jesu Christi per N. Avancinum S. 1. Ad usum cleri anglicani 
accomodavit Presbyter Tgnotus«. Poczciwy »Presbyter Igno- 
tus« przyznaje się otwarcie w przedmowie, podjął się 
pracy bardzo mozolnej i niewdzięcznej, by z książki zresztą 
pobożnej; jak mówi, uczymć podręcznik przystępny dla kleru 
anglikańskiego. 

Rozumie się, że autor tak skrupulatnie przenicował 
rozmyślania O. Awancyna, że gdyby nie napis na okładce, 
trudnoby było domyśleć się, kto był właściwym autorem 
tej przeróbki. Wyrzuciwszy wszystko, cokolwiek przypomi- 
nało czy to tak rzewną historyę dziecięctwa P. J. czy ore- 
downictwo N. P. Maryi, czy ekonomię łaski Bożej w kościele 
katolickim; »Presbyter Ignotus: pociesza się, że dał do rąk 
swych konfratrów cenne dziełko, którego wszyscy powinni 
używać, na większą chwałę Bożą. :lloc opere, lector bene- 
vole ud at majorem Dei gloriam utaris, et sis fidelium om- 
nim beatae societatis magis magisque inhaerens, oremuse. 

Father Benson, o którym mówiliśmy wyżej, nie tylko 
wzbogacił kościół anglikański nową kongregacyą, jest on 
również autorem szeregu rozmyślań na cały rok, które wy- 
dawał pod tyt.: »Henedictus Dominus«, +A course of medi- 
tations<. W przedmowie tłómaczy sposób rozmyślania, trzy- 
mając się metody i wzoru św. Ignacego, przytacza nawet 
prześliczną modlitwę: » Anima Christie, ale nie wiemy czemu 
nie wymienia jej autora. Każde rozmyślanie Bensona przy- 
pamina budową ascetów katolickich. A więc: preludya, dwa. 
lub trzy punkta, w końcu jaki owoc należy wyciągnąć 
z medytacyi. 

Dziekan z Chichester M. Randall wydał własne reko- 
lekcye w dwóch tomach pod tyt.: »Union with God< (Po- 
łączenie z Bogiem) i »From life to life« (z życia do życia). 
Autor przyznaje się szczerze w przedmowie, że jego praca 
jest po prostu kompiłacyą z różnych ascetów protestanckich 
a zwłaszcza katolickich, mianowicie; O. Fabra, OO. Tow. 
Jez. jako to: Neumayra, Beleciusza, Judde'a, Nepvcu, Chai- 
gnon'a. O pisarzach katolickich wyraża się z wielkiem usza- 
nawaniem. Ostrzega jednakże Anglikanów, by z nich ogle- 
dnie i ostrożnie korzystali. 

Na szczególną wzmiankę zasługuje także pastor Carter, 
autor licznych książek ascetycznych, przeznaczonych dla 
użytku protestantów. Jest on całkiem przejęty metodą św. 
Ignacego w swych rekolekcyach °). 

Na początku dziełka umieścił nawet na 38. stronach 
historyę ćwiczeń duchownych. Choć tu i owdzie znajdują 
się pewne błędy i niedakładności, całość jebnak sprawia do- 
bre wrażenie. Zbija też dosadnie zarzuty swoich współwy- 
znawców podnoszone przeciw rekolekcyam, prostuje fałszywe 
pojęcia o nich, zachęca wszystkich, do ich odprawiania. 


1) Retreat Adresses by Edward I. Churlon, D. D. Bishop of 
Nassan-London 1893. 


3) Carter, Retreats with nojes of Adresses. London. 1893, 
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W końcu jeszcze parę słów o książce duchownej pa- | 
stora Harry Hitchcock t). Autor dawał rekolekcyc osobom 
mieszkającym w domu pod wezwaniem św. Archanioła Ra- 
faela. Ilan nauk wzięty jest z życia Aniołów i ich posłan- 
nictwa do ludzi w stosunku do Sława Wcielonega. Poda- 
jemy tytuły rozmyślań tych rekolekcyj iście anielskich. 

Medyt. »Anioł ukazujący się Zacharyaszowi w świa- 
tymi. 2. Anioł przy zwiastowaniu. 3. Anieli przy narodzeniu 
Chrystusa Pana. 4. Anioł rozkazujacy uciekać św, Józefowi 
do ligiptu. 5. i 6. o Antołach ukazujących się Chryst. P. na 
puszczy. 7. Anioł posilający naszego 7bawcę w ogrojcu. 
8. i 9. Anieli przy Zmartwychwstaniu. 10. Anieli przy Wnie- 
bowstąpieniu. 

Nic chcemy dłużej nudzić szanownych czytelników, 
wyliczaniem dzieł ascetycznych autorów anglikańskich. Mnożą 
się one z dniem każdym, nie tylko w Anglii, ale i w Ame 
ryce. Małe zeszyciki o paru kartkach, traktujące o rachunku 
sumienia powszechnym, o sposobie modlitwy myślnej, roz- 
rzucane bywają w tysiącznych egzemplarzach. 

Nie brak także dziełek, praktycznie i przystępnie na- 
pisanych, o rachunku sutnicnia poszczególnym (cxamen par- 
ticulare)—a ca osabliwsza, że ich autorowie polecają ścisłe 
zachowywanie przepisów św. lgnacego około rachunku su- 
mienia poszczególnego. Radzą więc, by pilme notować 
upadki każdego dnia w osobnej książeczce do tego przezna- 
czonej; by się uderzyć w piersi, na znak żalu, gdy się zdarzy 
upadek, by wreszcie, porównywać dzień poprzedni z nastę- 
paym i badać się, czy jest poprawa w unikaniu grzechu, 
lub postęp na drodze cnoty, lub też przeciwnie. 

Daj Boże, aby ten ruch zbożny otworzył oczy naszej 
zbłąkanej braci, i przyspicszył jej powrót na łono Kościoła 
katolickiego >ut sit unum ovile et unus Pastor<. O to się | 
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Szanowna Redakcyo ! 

Ghęlnie cheiałbym od czasu do czasu przesłać wiązankę 
wiadomości, tyczących się naszych slosunków kościelnych — 
niesiety Polonia amcrykuńska pod względem stosunków ko- 
ścielnych znajduje się w nader pożałowania godnym stanie, 
dlatego i ochoty nie ma pisać o lem, co nas boli 1 wslyd 
przynosi wobec swoich i obcych. Powlóre gazety wasze o cha- 
raklerze katolickim nie chcą przyjmować korespondencyj ty- 
czących się naszych stosunków kościelnych — jeżeli Le w wła- 
ściwem świetle rzecz przedsiawiają. — Niedawno przesłałem 
obszerną korespondencyę do jednego z dzienników kutol., 
ale jej nia umieszczono. Chory, klóry chce wyzdrowieć musi 
lekarzowi dokładnie opisać chorobę 1 jej symptomy, chociażby 
te ze wslydem uczynić mu przyszło. Tak samo ma się rzecz 
z naszą chorobą moralną — chege ją usunąć i odpowiednie 
znaleść na jej uleczenie środki, musimy zbadać jej przy- 
czyny i u odpowiednej władzy szukać pomocy. W tym celu 
przesyłam niniejszą moją korespondencyę do Gazeły Kościel- 
nej, aby doszła do wiadomości tych, którzy nam pomódz 
i te smutne stosunki kościelne na dobrą mogą skierować 
drogę. Nie trzeba bowiem lekcewazyć tych niezależnych gmin 
polskich, które jak grzyby po deszczu powslają w coraz 
większej liczbie i tysiące dusz odwodzą od Kościoła kalolic- 
kiego. Jezeli dalej obojąlnem okiem spoglądać będziemy na 
ten ruch, jaki dzięki liberalnym gazetom, złym księżom i ma- 
łej opiece ze strony odpowiednich władz kościelnych powstał 
1 coraz większe obejmuje warstwy — lo obym fałszywym 
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był prorokiem — połowa poloni amerykańskiej odpadnie od 


1) The Anges Ministry, by Ihe Rev. Harry W. Hitchcock. , 
London. 1895. 


wiary ojców '.. Wiele bardzo czynników złożyło się na len 
lak smutny w swych następsiwach ruch niezależnych kościo- 
łów. Brak dobrych księży polskich celem obsadzenia pierw- 
szych parafij polskich, zmusił Biskupów da przyjmowania roz- 
mailych uciekinierów często suspenduwanych w swoich dyec 
i ci, małej moralnej rlości łewier — byli często powodem 
zgorszeń i ostubiali wiarę u swoich parafian. Kiedy zaś w myśl 
soboru trydenckiego — w licznej przez katalików zamieszka- 
łych dyecczytch, powstały seminarya, Biskupi chcąc mieć 
własnych dyec, księży polskich 1 uwolnić się od przybyszów 
z musu szukających miejse w Ameryce, wpadli w drugą mie 
mniej złą oslaleczność, bo w braku młodzieży z prawdziwem 
powołaniem — przyjmowali 1 święciii często indywidua nie- 
gudne służby ołtarza. Wiemy bardzo dobrze wszyscy, czem 
jesl zły kapłan dla parafii a zwłaszcza lu w Ameryce, 
gdzie nie ma nad nim lakiej kontroli jaka otacza młodsze 
osobliwie duchowieństwo w Kuropio!.. Liczne skargi paralian 
do Biskupa były częsta ignorowane, bo len ostatni inaezej 
był informowany przez paralinn, a inaczej przez księdzu. — 
Oburzony lud, zagrzany przez pismu liberalne wystąpił otwar- 
cie przeciwko władzy; nie mając dokładnych znajomości 
w rzęcząch wiary, dawał chęlny posluch odpadłym k 
którzy na swoją korzyść tłumacząc zasady nauki 
katolickiego, padkopuli wszelką władzę duchowną u 
przyoblekli w aureolę męczeństwa za sprawę narodową wobec 
obeonarodowych książąl Kościoła. Wszystko to nie przy- 
brałoby tak wielkich rozmiarów, gdyby nie prasa liberalna, 
wsparla przez silną organizacyę, klóra pod płaszczykiem jii- 
tryotyzmu, podkopuje powagę duchowieństwa i dąży do osła- 
bienia wiary n ludu. Niczem są wasze Słowa polskie, Ku- 
ryery iinne »postępowe> pisma wobec naszej pornograliczna- 
kalumniatarskiej prasy liberalnej która jawnie polępia Ko- 
niezależnych kościołów.. Lud 
nasz czyla le pisma, a lud ten jako niewykszlałeany nie mia 
kryteryum odróżniania fałszu od prawdy dlatego sądzi, 
że co sdrukowane« musi być świętą prawdą. Ten lud, który 
przybywszy da Ameryki odznaczał się silną wiarą po 
królkim swoim pobycie w Ameryce, slaje się często sceply- 
kiem albo słabo wierzącym katolikiem dla nka. 

Podżegany przez pisma liberalne, w Biskapach tutejszych 
widzi nieprzyjaciół swojej narodowości, którzyby chcieli 
wszystkich zamerykanizować... 

Niechaj len lud otrzyma w dodatku kapłana, klóry 
słabo mówi językiem polskiem i mało ma ducha polskiego, 
awantura pewna. Biskupi tutejsi nierozumiejąc potrzeb na- 
szego ludu, lub często źle poinformowani przez księdza, nie 
zawsze uwzględniają prośby, często nawel słusznej parafian; 
sląd ta nieufność zwykle kończąca się oderwaniem od Ko- 
ścioła. Dodajmy do tega wielkie długi, jakie ciązą na »wspa- 
niałych< kościołach polskich, a co z tem bardzo często złą- 
czone, złą administracyę — a będziemy mieli aż nadlo przy- 
czyn, wywołujących »kościół niezależny «. Oto krótki opis 
lej smutnej w swych następsiwach choroby moralnej, która 
jak rak toczy naszą emigracyę w lanach Zjednoczonych 

Z bolem wyznać trzeba, żo bardzo mało kto się zajmuje 
tą chorobą, pozwalamy jej coraz hardziej się rozwijać uż 
slanie się epidemią, która selki tysięcy dusz oderwie od Ko- 
ścioła św. Jeżeli Kościół z laką Iroskliwością slara się o na- 
wrócenie selek, czy to obojętnym będzie, jeźli setki tysięcy 
iraci wiarę ?.. Jakież lekarstwo? Mojem zdaniem, koniecznem 
by było ustanowienie przy delegacyi apostolskiej w Waszyng- 
onie odpowiedniego prałala lub biskupa Polaka któryby 
mógł dokładnie rozirząsać sprawy sporne, jukie bardzo często 
mają miejsce po polskich osadach. 

Nie wiem dałej, komu to przypisać, że nasze zakony 
są lak obojętnymi na prąd emigracyjny do Ameryki, Pod- 
czas gdy inne narodowości mają liczne dobrze zorganizowane 
klasztory, do których przyłączone są parafie bardzo wzorowa 
prowadzone, polskich klasztorów brak. — Niemcy n. p. 
w jednem mieście Cleveland mają. zakon Jezuitów, pod któ- 
rych wzorową pieczą pozostaje parafia bardzo dobrze obsłu- 
gwana —. i kolegium, (rodzaj gimnazyum), liczące przeszła 
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300 wychowanków. W drugiej slronie mia 
klasztor i kościół QQ. Franciszkanów 
dzą szkołę wyzszą i obsługują parafię. Wszędzie spokój, har- 
monia - niema zadnych skarg ani proc — Czemu lo 
my Polacy zawsze jesleśmy luk mału wytrwałymi? 
Wprawdzie w ostatnich czasach powstała paralia w Bu- 
Malo pod zarządem DO. Franciszkanów, ale ci Franciszkanie 
należą do prowincyi niemieckiej i gdy zabraknie polskich po- 
wołań do niemieckiego zakonu ty zrobić z polską parafią ? 
Drugiem nieodzownem lekarstwem jesl reforma tulej- 


la maja wspaniały 
ży wzorowo prowa- 


szego duchowieńsiwa. Biskupi winni ściślej Irzymać się za 
sady św. Pawła: nemini manus cilo imposueris — być | 
oględniojszymi w święcenin polskich księży. W bruku dosta- 


tecznej liczby młodzieży tutoj wykształconej 
ex-kleryków ze Rzymu lub z klórejkolwiekbądź dy 
i po krótkim czasie próby 
skich księży więcą. 
utaj znowu wychowana młodzież, chociaż wypróbo. 
wana przez wladze seminaryalnc, nie odpowie dostatecznie 
potrzebom naszego ludu, bo nie włada doskonale językiem 
polskim. Są wyjąlki, ale to małe, — Cóż wabec legn robid? 
Zrozumieli lę trudność niektórzy prawdziwie ducha apostol- 
skiego mający Biskupi i slarają się temu zarudzić w len sposób, 
w swoich seminuryuch zaprowadzają lekcyę jęz. polskiego. Tak 
przynajmniej postąpił Biskup elevelandzki -- dla Polaków, Cze- 
chów 1 Litwinów przeznaczył jedne godzinę jęz polskiego. 
Może powie klo — wszak macie tam w Detroil seminaryum 
polskie - - tak, ale wskutek wzajemnych nieporozumień po- 
między rektorem legoż zakładu i bardzo wieloma ksi 
zakład ten ou. poeząlku nie znalazł poparcia należytego i nie 
mógł sobie wyrobić należytej opinii u Bisknpów. bo sami 
palscy księża stali mu na przeszkodzie, u teraz już zapóź 
Biskupi chęlniej posyłują Polaków do swoich seminaryów 
dycee. lub prowincyonalnych N: lud pragnie słyszeć kaza- 
nie w poprawnym języku polskim wypowiedziane. Trudno 
jeduuk żądać płynności wymowy i poprawności 
księży, klórzy studya gimnazyalne odbywali w collegi 
gielskich a lealogiczne w seminaryach, gdzie często nie sły- 
szeli nawel mowy ojczysiej. żląd lud nie ma lego szacunku 
dla księdza, jaki mieć winien. Korzystają z lego nasi liberalni 
piuryaci i w pismach swoich głoszą, że księża nie mówią po- 
prawnie językiem polskim i nie mają uczuć polskości. . Temu 
w len sposób, aby dla wszystkich polskich 
kleryków było jedno centralne seminaryum, gdzie w języku 
oje: ysiym mogliby słuchać teologii pastoralnej i ćwiczyć się 


przyjmoją 
„ polskie, 
często na słowo klórego z pol- 


Na to zgodziliby się Biskupi według mego zdania pod 
tym warunkiem, aby lakie seminaryum założono przy uni- 
wersylocio kaloliekim w Waszynglonie, Uniwersytet len po 
zostaje pod kontrolą Areybiskupów | nieklórych Biskupów, 
dlatego każdy Biskup chętnie poslałby swojego kleryka pol- 
skiej narodowości na uniwersylel do Waszyngtonu. Wszyscy 
klerycy z różnych dyce. mieszkaliby razem pod okiem rektora. 
Polaka, nabieraliby ducha kapłańskiego na wykłady fln 
zofi 1 teologii uczęszczaliby na uniwesytel, Teologię pasto- 
ralną i wymowę kościelną wykładaćby im mógl reklor lugoż 
seminaryum, który równocześnie będąc ich ojcem spirylnał 
nym, mógłby wybadać każdego charakter i powołanie i tylko 
godnych dopuścić do święceń kapłańskich W len sposób 
możnaby zaradzić lym niedoslatkom, na klóre cierpi nasz 
Kościół w Stanach Zjedn Zależy ta naturalnie od JEmnencyi 
kardynała Ledóchowskiego, który pawel: pomimo najlepszych 
chęci nie moze nam pomódz, bo nie zna dokładnie czego 
nam potrzeba, — Fundusze na założenie wspomnianego sen. 
znalazłyby się wnet, a za utrzymanie studentów płaciliby 


Biskupi, każdy ze swoich funduszów dyecezyalnych. 
S że wszyscy księża polscy, klórym nu sercu leży 
dobro u i zbawienie dusz naszych emigrantów, p0- 


parliby lę m czynnie 1 w królkim czasie mógłby zakład 
stanąć Myśl założenia podobnego seminaryum musi wyjść 
od Prefekta Propagandy u Biskupi tutejsi chętnie ją poprą. 


języka od: 
ach an- | 


Ta są moje zapalrywania osobiste na smutną sprawę 
rozdzielenia, które ujmę przynosi Kościołowi) a nas Polaków 
wstydem okrywa. wobec innych narodowości. 

Ks. P. Owiekała. 
l a 

Chcialbym, aby moje uwagi za pošredmelwem pism 
galicyjskich mogły dojść do wiadomości Km. kardynała Le- 
dóehowskiego. 


Z trybunału sumienia. 


Piotet Pawłem od dłuższego czasu w otwartój 
żyją wojnie. Pioi eztek mściwy i zawzięty nie poprze- 
staje na grożbach | oholrach przeciw swemu wrogowi, 
lecz uniesiony gniewem podpala jego stodołę, pełną zboża 
w eelu zrujnowania swego nieprzyjaciela. Po spełnieniu 
zbrodni dawiaduje że stodołą tą wraz ze zbożem ku 
pił bozpoń prz NĄ Pawła Jan, którego 
Piotr wcale ywdzić nie ” chodzi teraz 
pytamo, czy Piotr obowiązany jest do restytney! za spu- 
long stadołą ze zbożem, ı wobec kogo? 

Supponujemy w tym wypadku, æ) że Piotr 
z rozmysłem zapołnyn, polrzebnym do spełnionia grze- 
iego: |) że działał seum ignorantia inculpabili 
quoad personam domnificalis, t z. nie wiedział ani przy- 
at nawot, że stodoła nie jest własnością Pawła lecz 
Jana. Wobec tego pylanie co do restylucyi tak by nale- 
ało rozwiąz 

aj Piotr oczywiście me jesl obowiązany do żadnej 
slytucyi wobec Pawła Zgrzeszył on przeciw mema 
ciężko scontra caritatem: i scontra wadlłnam ale lglka 
„ajfeciie', t. z. wewnętrznie, udyż »effecłwec żadnej 
szkody Pawłowi nie wyrządził. restylucya tylka 
wtedy jest obowiązującą, gdy ktoś drugiemu niesprawie- 
dliwie faktyczną szkadę wyrządzi. Sam chęć szkodzenia 
drugiemu jesl wprawdzie grzechem, a w niektórych wy- 
padkach nawet grzechem ciężkim, nie sprowadza jednak 
obowiązku restytucyi. 

b) Co do kwestyi, czy Piotr ma obawiązek wyna- 
grodzić Janowi sakudą, pomosiomą przez zniszczenie 
stodoły ze zbożem, odpowiedź nie jest lak łatwa, bo r maj- 
pierwsi moraliśei rozmaicie tę Rwestyg rozwiązują De 
Lugo, La Croix, Molina, $, Nions że swymi. następenni 
np. Mare. Konings, Niuzatli) odpowiadaja przecząco. Kiur- 


dyuał de Lugo, n ża nim Alfons tak argumentują: 
Człowiek, klóry ma zamiar skrzywdzić swogo w£oga, 
a przypadkowo skrzywdzi innego ezłowioka, nie jest 
obowiązany do restyluc wobec niego, gdyż „iniuria 


cius et mere malerialis*, nie miat on bowiem zamiaru 
przynieść szkody ani lemu ezluwiekowi, (którego w mt- 
szym pr ypadku” nazwaliśmy June ani nikomu innemu, 
lecz. wyłącznie swemu wrogowi (Pawłowi), Krzywda więc, 
którą wyrządził Janowi jest maleryalna tylka i nie mo 
Żna Piotra zmuszać do restytucy 

Inaczej arqumeniojo większość Ink starszych jak 
i młodszych teologów, Twierdzą oni, że w naszym prz 
padku ma Piotr obowiązek sub giari zwrócić szkadęą nezy 
mong Janowi przez podpalenie jego stodoly. Argumenta 
ich są następujące. Ażeby klos miał obowiązek restylu- 
eyi, musi jego czynność być 
musi być prz 
„saelas perfecte humanus, | 
myślnie (ina nie byłby 
grzechem ciężkim do tego 
humanus’ wystarczy. aby ten, 
jego istotę („essenłiam acłus*) na nią zwracał uwagę, 
nie jest jednak zaś koniecznem, aby zwracał uwagę na 
wszystkie podrzędne okoliczności towarzyszące aktowi 
jego. W naszym wypadku są te wszystkie warunki: Piotr 


„tansa damni efficax“. l. %. 
yng szkody wyrządzonej drugiemu i być 
A 


popełniony zupelnie TOZ- 
chem a przynajmniej 
aby był „actus perfecte 
który popełnia czyn znał 


—Mmi 


wyrządza swą czynnością (podpaleniem) szkodę Janowi, 
czyni to rozmyślnie i ma poznanie istoty swej czynu: 
t j że poadpalając stodołę szkodzi joj wła cloy 
myli się tylka eo do osoby właścicieli, sądzi mianowi- 
cg, ŻE w eielem slodoty jest Pawel, kiedy Ong W VZO- 
czy samej do Tana należy. Ta omyłka jest tylko „eśrezdin= 
słanlia accidentalis rełale ad sibsluniam aclis', nie 
może więc zwolnić Piotra od obowiazku restylucyi. Je- 
żeli więc de Lugo twierdzi, że obowiązek reslytucy! wo- 
bec Jana jest tylko „nałerialis* to jest on mm tylko tak 
długo, jak długo Piotr nie wie, kto był właścicielem sto 
doły. z chwilą zań, gdy Piotr dowie sią, że Jan był jej 
wkiścicielem, e ajo się formalnym Podobny jest drug 
argument: Jeżeli ktoś przez czyn karygodny staje 
rzeczywistą przyczyną szkody bliźniego, zna obowi 
uek restytucy! wobec tego, którumu (uktycznie szkodą 
wyrządzi. W naszym wypadku wyrządził Piolr swym 
karygodnym ezynem (podpaleniem) szkodą Janowi, po 
winien wiąc jemu tę szkodę wynagrodzić. 

Trzeba przyznać, że nrgumentacya tych teologów 
zasługuje na pierwszeństwo przed argumenlacya kard 
de Lugo, Ñ. Alfonsa i ich zwolenników. Znajduje ona 
ież poparcie nietylko w prawodawstwach, z których 
chyba każde ałoby naszego Piotra na zados 
nio Janowi. ale i w naturalnem poczuciu 
Każdy, klo usłyszy nasz wypadek, a z 
vgnąć podług swego sumienia i zapatrywania, abstra- 
hując od „ametoriłas externa anctorum". odpowie. że 
Piotr powinien rostyluować. Jeżeliby jednak wypadek 
podobny zdarzył sią na spowiedzi. sądzimy, że możnaby 
uwolnić Piotra od restytucyi, u to właśnie propler anrto- 
riaten externam. Przemawia bowiem za uwolnieniem Pin- 
tra znaczna liczba bardza poważnych autorów, a między 
nimi S. Alfons. Wiadomo zaś, że sentencyn, której 
Alfons w swej teologii moralnej broni, uchodzi za „pro- 
babilis“ i można się do miej bez skrupułów stosować. Ula 
dowody: Na pyłania: Liam S. Theologiae professor opi- 
niones, quas in sua Theologie moreli profitetur B. Aphon- 
sus a Ligorio tuto sequi possit ac profiteri 1 aln sil in- 
qwetandis confessarius, qui omnes R, Alphonsi sequitur 
opiniones in praxi S poenitentiae tribunalis, sola vralhone, 
quod a sede Apostolica nihil in operibus censura dignum 
repertum fier odpowiedziała S. kongregacya I'eniten- 


cyarii (b. lipea 1831): ad t-am: tffirmatee.. ad 2-um: 
galive, to znaczy na i w teoryi i w praktyce 


kierować się opiniami św. Alfonsa, choćbyśmy nie mieli 
innych argumentów za niemi. jak sama powaga lego 5. 
ilvuktora kośeioła. Choć więc w naszym przypadku, bardzo 
poważne argumenta przemawiają za lem, aby zobowią 
zać Piotra do restylucyj, możemy sa jednak zwolnić 
ua podstawie zewnętrznej powagi auiorów, 

3) Inaczej przedstawia sią rozwiązanie kwoślyi, sdy 
yl kompetentny skarze Motra zapłacenie Janowi ko: 
spalonej stodoły. „Obligatio tubia“ restylmcyi s 
się przez wyrok prawomocy pewna i Inotr jest zobo: 
wiązany w sumieniu do rostytucyi Ze zaś sąd skazałby 
naszego Piotra na zadośćuczynienie za sz ode, nie niega 
chyba kwesty 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyceczya lwowska ob. Ië, 
Odznaczony: Wacław 
praboszcz w Tadaniu 
Zamianowani kalechelami: ks. Feliks Malarski dla gi- 
mnazyum w Slanisławowie, ks. Jan Szlęzak (młodszy) dla szkoły 
wydziałowej w Kołomyi, ks. Aleksander Moszyński, dla szkoły 
wydziałowej męzkiej w Tarnopolu. 
Przeniesieni : ks. Michał Paprocki, z Trembowli do Sokala, 
ks. Fryderyk Cywiński, z Białego kamienia do llhnowa, ks. Ga- 
bryel Trzebieki, z Bełza da Białego kamienia, ks. Józef Zjawin, 


ks. rokel. i manlol 


Mokrzycki, 


z Rodalycz do Janowa ad Gródek, ks Antom Czwaczka, ze 31- 
czawy do Czorniowice, ks. Zygmuni Szymonowiez, z Joseffulvy 
do Suczawy, ks. Anloni Sebestony, zamianowany adminislratorem 
w Joseffalvie. 


Dyecczya tarnowski. 

Przeniesieni: ks. Jan Ciszek, z Bolesławia do Zasowa, ks, 
Jakóh Brunieki, z Zasowa do Ślarego-Wiśnioza. 

Rekotekcye ludowe odbyły się w Potrkowieneh pod prz 
wadniętwem 00, Redemptorystów, w czasie od 15. do 20. stycznia. 
Do św. Sakramentów przysląpiło parafim 1050, z których wielu 
zapisalo się da towarzystwa. wslrzemięźliwości, do różańca żywego 
1 innych pobożnych bractw. Koszln pokry? miejscowy proboszez, 

Konferencya męzka áw, Wincentego a Paulo w Bochni, 
wedlug nadesłanego sprawozdanin, liczyła w r. TROR członków 
czynnych i wspierających 36, wspierała rodzin 31, opickowała s 
się sierolami, utrzymywała czytelnię w szpilalu, dochodu miuła ras 
zem 1093 zł 7. et, z czego wydała na zuspokojenie różnych po- 
trzeb swoich ubogich, oraz wsparcie ochronki Sióstr Folicynnok, 
towarzystwa »Ojezyzny: i »Pracys 1482 zł 86 et. 


OD REDAKCYI: Na liczne zapytania ze strony 
Ozcigodnych Konfratrójw, donosimy, że 


Druków do iasyj 


nabyć można w Drukarni Katolickiej w zabudowaniu 
00. Bernardynów we Lwowie po cenie 5 et. za egzemplarz. 


"Tamże nabyć możni w popracnem nowem wydanim 
GORZEIE ŻALE olejmujące 32 stronie, a zawierające 
całe nabożeństwo pasyjne, uuanowicie oprócz pieśni o Me- 
s litanie do Tm. Jezus, modlitwe za Ojca św. 
„Przed oczy Twoje Panie“. Cena pojedynczego 
egzemplarza 6 el. Zamawiającym wiekszą ilosć egzempla- 
rzy poczła franco. 


PISDAGOGIA 
czyli nauka o wychowaniu dzieci 


ze szezególniejszem uwzględnieniem psychologicznych zasad 
według trzeciego wydania Banmgartnei 
Ks. Dr. B. Jaszowski 


luh 2 intencye mszalne (o ile zapas slarczy) 
„Gazety Kościelnej 


opracował 


ema 1 zł. 50 ot 
bycia w Adwinistracyi 


Do na- 


8440 oposi pia 


CONSTITUTUM CONSTANTINI 


Studyum ħistoryezno-egzegetyezne 
opracowat 
Es. Dr. A. JOUGAN. 
1880. Stronie 


Tenże autor ogłosił drukiem 


O nadzorze domowym nad młodzieżą szkolną. Lwów, IRK. Cena 25 ol. 

W sprawić refarmy nauki religij w naszych szkałach średnich. Lwów. 
1801. Bironie 120. Gena AO cl. 

Kilka uwag o religijnem wychowaniu młodzieży szkolnej, Lwów. 1892, 
Strome 44. Cena 25 ct. 

Liturgika czyli wyklad obrzędów Kościoła katolickiego. lwów. 1895. 
Sir, NVL 140. Cena BÒ ct. (Okólnikiem e k. Rady szkolnej krajowej 
przeznaczona jako podręcznik do użytku w azkałach średnich. semina- 
ryach nauczycielskich i szkołach wydziałowych. 

Histarya Kościoła kałolickiego Lwów. 1895. Str 
20 cl. (Okólnikinm e. k. ady szkolnej krajowej przezna 
ręcznik do użytku w szkołach średnich) 

0 miłości Ojczyzny. Lwów. 1896, Sir. 30 Cena 20 ct. 

Religia przy egzaminie dojrzałości. Kraków. 1897, Str. 58. Cena KO el 

0 praktykach religijnych w naszych szkołach, Zółkiew, 1497. Str. 48 
Cena 30 ct. 

Katolicka Dogmatyka ogólna, Lwów. 1808. Sir. 180. Cena 1 zł. 20 cl 
(Okólmkiem c. k. itady szkolnej krajowej przeznaczona jako podręcznik 
io użylku w szkołach średnich). 


Skład główny w księgarni Sayfartha i Czajkowskiego we Lwowie, 


Lwów, Cena 8 korony. 


268 Cena 1 zł 
ezana jako pod- 


48 — 


L*EXPOSITION de PARIS de l9uu. 


Pod tym tytułem wychodzi od 1-ga października 1868 r. co lydziań, 

szyl wspaniałej poblikacyj. zawierającej obok lvkstu rycinę kolorowa: 

Uzinło cało obrjmować byłzie 120 zeszytów. a w nich około 2,000 ry- 

cin i 120 wielkich chromalitagrańj. To nie lylko opis paryskiej wystawy. 

dzieło lo będzie historya udokumentowaną szluk pięknych. umisjętności 

i przemysłu w XIX. wieku 1 dlatego zainieresuje niewatpliwie każdego 
człowieka wykształconego. 


Całość wydawnictwa koszluwać będzie w drodze prenumeraly 39 zł. 
i GQ el., którą kwolę można złożyć albo adrazu, albo w 3-ech ralach: 
przy zamówieniu 13 zł. 20 ct, dnia 1. lipca 1499 r. I3 zł. 20 et. i wre- 
szcie |, kwietnia 1900 r. 13 zł 20 ct. Każdy prenumerator olrzyma jako 
premium kezpłntne wspaniały medal pamiątkowy w kronzie. 


Prenumoralę przyjmuje i szczegółowe: prospekla rozsyła bozpłatnie 


Księgarnia katolicka Dr. Władyslawa Miłkowskiego 
w KRAKOWIE, Rynek 30. 


FRANCISZEK MATZKE 

artysta malarstwa kościelnego (rma islniejąca od lat 30) za- 
mieszkały w Zwierzyńcu obok Krakowa |. 66, maluje wnętrza 
kościołów, reslauruje siare obrazy, maluje nowo na płólnie i eho- 
rągwiach. Podejmuje wszelkie roboty pozłolniczo-malarskie i deka 
racyjne, jakoto ołlnrze i przybery kościelne, wymagające całości 
harmonijnej a z malarstwem” polietiremieznem kościoła połączone. 

Dokonał już wiele prae w Krakowie, w Galicyi, Szląsku, 
Morawia i Królestwie Polskiem ku ogólnemu zadowoleniu Przewie- 
lehnego Duchowieństwa, z nznaniem pierwszorzędnych znawców kraju, 
jak również otrzymał zaszezylną ocenę w czasopismach krajowych 

Zaręczając za sumienne, trwałe i punktualne wykonanie prac, 
przy bardzo umiarkowanych cenach, poleca się łaskawym wzglę- 
dom Przewielobnego Duchowieństwa. 


Plerwaza krajawa Kisccaystowana katalicka FABRYKA NEDALIKÓW 


„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 
Krakòw. nl. Sienna ], 12, 


Posiada wielki zapas gotowych, modalików i krzyżyków wlasnego 


wyrobu z wizerunkami Świętych z polskimi napisami 


Babii i manio Żył 


Znana où lat wlelu Jako najwyborniejszy dodatek do. j 
kawy zwyczajnej. W  cierplanlach nerwowych, ' : 
sorcowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez | 
dekarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 
RDRERZZRTZ wet MEJ rodzin. serrera, 


JAN ŚLIWIŃSKI 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. 


PARÓWA FABRYKA ORGANÓW I HARMONIUM 


o bardzo szlachetnych głośnej. 


Drgany jocza przeciw wilgoci nawowynalezianą tekturą Rezonatar 


Ja składzie wielki zapas gotowych harmonium i fortepianów. 


PÓŁGĄSKI wykonane po lilewsku kilo po 2 
BULION po 5 —, 6 1.—, 7.50 zł. z truflami. 


Łapszyn 0. p. Brzeżany. 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ul. Kopernika 1 2. 


Drogi krzyżowe 
płaskorzeźby. 


14 stacyj z figurami i tłem ma- 
Jowanem w kolorach naturalnych 
(polychromowane), miejscami 
prawdziwem złotem złocon: 
mach od 380 zł. I wyżej. 
14 stacyj drogi krzyżowej z ra- 
mami na blasze lub na płótnie, 
ręczme malowane w naturalnych 
kolorach od 160 z}. i wyżej. 
14 stacyj droffi krzyżowej z ra- 
mami naciągane na płótnie, od 
56 zł. i wyżej. 
14 stacyj ze szklem ołejnymi lar- 
hami drukowane wraz z krzyżem 
i ramami od 14 zl. i wyżej. 


Cenniki gratis | franka. 


WINCENTY KUCZABI 


zł. 
Dwór 


Nof AB. 
SKI — Lwów, Kopernika 2. 


SER 


] Kupujcie w kraju! | 
| 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zaszczycone medalem srebrnym c. k Ministerstwa handlu 
na wysinwie Iwowskiej w roku 1894. 


nia 
je 


poleca. 
wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak najlepszych materyalów pa możliwie niskich cenach. 


Specyalność do co-| Ornaty po 16zł | we wszystkich 
dziennego użytku f Kapy = 28 „ t kolorach 


9 Bez konkurenoyi ba nie dla zgaków założone! © 


amy Er. 


Towarzystwem zawiadują. 
Rada nadzarcza: 


T „ Deon Sroczyński. lugust Gorayski. 
l z | kanonik w Jaśle. , właściciel dóbr, Koj na Sejm 
2 kraj. Qzłonek Izby Panów, | 


j 

marszałek krośn. ete. 

Wałeryan Stawiarski. 
właściciel dóbr. 

Jan Kanty Jugendfein. 

adwokat w Krośnie, 


Ks. Marcin Usarski. 
pralat i probosz z w Krośnie, 


Ks. Edward Janicki. 
proboszcz i kanon. w Jedliczu. 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz. 
lekarz w Krośnie. 


Henryk Gruszecki. Wincenty Jabłoński. 
dyrektor kraj. szkoły tkackiej. e. k. sędzia. 


Dr. 


Kupujcie w kraju! 


Właanaśń Towarzystwa Wzajamnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka. Jan Chęciński. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


